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 I WŁOŚCIAŃSKI
Rcdakeja przyjmuje interesantów od 1 do 2 

po południu.
Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­

wiada
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

Kasa czynna od 11 do 1-ej.
i,— ^
Opłata pocztow a uiszczona ry­

czałtem .
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PR0LETARJU5Z.E WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię J
N U M E R  POJEDYNCZY

20 GROSZY.

PROGRAM mmtVi
SOCJALISTÓW FRANCUSKICH
W  ostatn ich  dniach grudnia odbył 

się w Paryżu nadzwyczajny kongres 
ęocj^listów, zw ołany specjalnie do 
0pj.acow ania program u z jakim  m a­
ją Wn ’Sl5 pió socjaliśv;i w w yborach, 
k tó re  “ 9 niedługo odbędą. Kongres 
n a k r e ś l  główne w ytyczne p rogra­
m u orta teczną za® redakcję pow ie­
l o n o  komisji z 22 osób.

N-^ważniejszym punktem  p ro g ra­
m u były sp raw y  finansowe, dokoła 
których o b raca ły  się wszystkie tru ­
dności i k ryzysy  rządow e ostatn ich  
lait we F rancji. Zasady program u fi­
nansow ego. przyięte jednom yślnie 
p rzez  kongres, żadają m. in.: p raw n e­
go ustab ilizow ania w aluty, konsoli- 
a ac ii b ieżącego długu państw ow ego, 
nacjonalizacji istniejących m onopo­
lów  jak ubezpieczeniowego, nafto ­
w ego, cukrzanetfO' jakoteż k o o a l ń  i 
in. Zadanie pow szechnego podatku  
m ajątkow ego  nie znalazło w oraw - 
dz>e poparcia , ale uchw alono jedno- 

,razo w ą dan inę  od całości m ajątku 
w ed le  szacunku z dnia ściągania d a ­
niny. pob ieranej na podstaw ie p ro ­
gresu .
’ W  dziedzinie polityki zagranicznej 
p rzy ję to  zasady: organizacja pokom  
n a  podstaw ach nraw a m iędzvnaro- 
dow ego i sam ostanow ienia narodów , 
rew izja  trak ta tó w  cokołow ych, znie­
sien ie  okuoacn nadreńskiei.

W  dziedzinie konstv tucri: zn iesie­
n ie  sen a tu  i natychm iastow e ogran i­
czen ie  iego kom petencji, w orow adze 
nie referendium  w w a tn v ch  sp ra ­
w ach , zrów nanie k o b ie t w Drawach 
zap ro w ad zen ie  c z u te g o  oroporcjo- 
nałnego  p raw a  w vborczego.

•' : N aogół zw yciężył na kongresie 
k ie ru n e k  centrow y, rep rezen tow any  
p rz e z  tow . Bluma, F au ra  i in. Bvłv 
d o ść  o stre  dvskusie na  tem a t Ligi 
N arodów  atakow anej p rzez  lew icę, 
a tak że  zw iązków  zaw odow ych, t. 
ziw. syndykatów , k tó re  n ;edaw no  u- 
chw aliły  program  gospodarczo-eko­
nom iczny, p rz y ę tv  do olatf?>my wy- 
ho-<*zej p rzez radrka.łów . O tóż ten  
fa's., w vw ołał n iezadow olenie lew i­
cy  p arty jn e ', ale sporow i położvł 
feres tow . Blum. k tó ry  opow iedział 
się  za ścisłą w soó łn racą P artii ze 
Zw iązkam i aczkolw iek m a za s trze ­
żenia co do owego nrotfram u syndy­
k ató w . K ongres podzielił to  s ta n o ­
w isko.

Na czoło obrad  w ysunęła się wsza 
k że  niet vie sp raw a orogram u co ta k ­
ty k i w yborczej O becnie, jak w iado­
mo. Framc-a w róciła  do system u je­
dnom andatow ego o d%vukrotnem gło 
sow aniu. o ile w pierw szem  żad^n 
k an d y d a t nie uzyska w iększoś ? W o 
b ec tego soraw a zaw arc ia  b loku  z 
mneml p a r ta m 1’ bvła z górv p rzesą ­
dzona w całej Partii w sensie u 5em- 
nyim. P a rt:a w vstaw i w szędzie gdzie 
m a ’ak ieś woływv. w łasnvch kandy­
datów  Różnica zdań zachodziła co 
do zachow ania s’’ę w drugi**") Głoso­
w aniu. Z arysow ały  się trzy  k ’erunki. 
Lewica opow iedzia ła się za D o ta r­
ciem kom unistów  orzeciw  wszelkim  
partiom  burżuazy 'nvm ; nr a wic a by­
ła  za ponar-iem  radykałów  przeciw  
praw>cv i kom unistom ; cen trum  wy­
sunęło hasło : przeciw  nraw icy  w edle 
uznania po'-zcze góIr.vch okręgów  wy 
b o re rw h . To osta tn ie  stanow isko 
podzielił w VońcU jednom yślnie ca ­
ły kon res Bvło ^ o  isto tn ie  w w a­
runkach o b e c n y  je dvnie możU- 
wem .w N ^ciem  gd-v* im a n ia  p raw i­
cy 5 W c y  f v. ac^ ałv się wzaremnie. a sno tkałv  sję ko^m -on,;
pozven K ażdy o W ^  W rV
tedv  sam d*cvdoV/ał czy ma o p r z e ć
radvkata  ^  mtlflistę p rzertw  P(ra_
wiCO^ 0^ 1, ^CzvrwiSCie. fesi to 
ro7iwią7aO’e >alne n a u re t z pu»H u 
y r d z e n i a  cP**™  t a k t y c z n i ® '  a !h o -  
w e m  t t e  rCf. ,'a ik ma oosta
pić okreń. f’ZCJI ^oceT-Tmi" ? r' ; £ -

łe k re m  t ^ 7 ^ C  Cl0V  ra d -k a ł
i k o m u n K -. .* o o -^ fan a  za
Pew "e p ’r ; ”  "  p ła-^-za je*!? f n m to * - ^ -

feh- zdrad!' ;’,rni ^ t r z e ń c a -  
mi*’ ca lf nMł11sc!- A ,e —- " ,
n y  -  y r L a h ‘ r . y m

WYBORY 0 0  IZBY DEPUTOWANYCH 
WE FRANCJI

Paryż, 1 stycznia (PAT.) „Le Ma- 
tin“ i .,Le Petit Parisien“ donoszą, 
iż wybory do Izby deputowanych  
wyznaczone być mają na dzień 22-go

kwietnia roku bież. Drugie głosowa­
nie odbyłoby się dnia 29 tegoż m ie­
siąca.

PRZED W Y B 0R *M l PREZYDENTA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH

New York, 1 stycznia (AW.) Par- 
tja rep u b lik ań sk a  n a tra fia  na coraz 
to now e trudności przy  p róbach  u- 
stalen ia  k an d y d a ta  party jnego na 
najbliższe w ybory  prezydjalne w ro ­
ku 1928. S ek re ta rz  sk arb u  M ellon, 
będący, jak w iadom o, jednym  z naj­

bogatszych m iliarderów  Stanów  Zje­
dnoczonych, odrzucił proponow aną 
mu k an d y d a tu rę  na p rezyden ta. O- 
becnie najw iększe szanse m a k an ­
dy d atu ra  H e rb e rta  H oovera, ten  
jednak rów nież w zbran ia  się p rzed  
iej przyjęciem .

0  USTALENIE SUMY DŁUGU RZESZY
N owy Jork, 1 stycznia (AW.) 

P rzebyw ający  od k ilku  dni w S ta ­
nach Z jednoczonych generalny  ajent 
reparacy jny  P a rk e r  G ilbert w w y­
w iadzie, udzielonym  p rzed staw ic ie­
lom prasy , dał ponow nie w yraz p rze­
konaniu, iż zagadnienia reparacy jne 
rozw iązane m ogą być osta teczn ie  do­

p iero  po ustalen iu  definityw nej sumy 
długu niem ieckiego. W ysokość tej 
sum y w inna być w edług generalnego 
a jen ta  reparacy jnego  rozstrzygn ięta  
przez rzeczoznaw ców . N a zapytanie , 
w jakim  czasie należy oczekiw ać u- 
s ta len ia  sum  długu R zeszy, P a rk e r  
odm ówił się od odpow iedzi.

DLACZEGO NIE DOSZEDŁ 0 0  SKUTKU BLOK 
WYBORCZY MIĘDZY „BUNDEM“ A LEW.CĄ

P0ALE-SJ0N.

WELDEMARAS JEDZIE 0 0  BERLINA
B erlin, 1 stycznia (AW .j W poło­

w ie stycznia przvbyc ma do B eilina 
p rem jer litew sk i W aidem aras dla 
odbycia szeregu kenferenuyj z min,

S tres em anem  w  spraw ie podjęcia 
niem iecko - litew skich  rokow ań  h an ­
dlowych.

PRZEŚLADOWANIA OPOZYCJI W  ROSJI,
M oskwa, 1 stycznia (AW.) Do- 

w ódzca leningradzkiego okręgu  woj­
skow ego K ork, odw ołany zosta ł z 
zajm ow anego stanow iska. Dymisja 
w yw ołana zo sta ła  to lerow aniem

przez K orka ro b o ty  agitacyjnej, p ro ­
w adzonej p rzez ugrupow ania opozy­
cyjne w śród  pułków  leningradzkiego 
garnizonu.

KRWAWY „SY LW ESTER" W E WROCŁAWIU
Berlin, 1 styczn ia (PAT.) W noc 

S y lw estrow ą doszło w e W rociaw iu  
do s ta rc ia  m iędzy kilku  funkcjona­
riuszam i policji a oddziałem  ko­
m unistycznym , k tó ry  p róbow ał u rz ą ­

dzić k o n ce rty  uliczne. W  czasie s ta r ­
cia oficer policji zosta ł zraniony no­
żem  w tw arz  i szyję. 5 kom unistów  
zostało  aresztow anych.

NOC SYLW ESTROW A W  BERLINIE
B erlin, 1 stycznia (PAT.) Noc syl­

w estrow a m iała w B erlinie przebieg  
naogół o w iele sookojniejszy, niż w 
roku  ubiegłym . W sk u tek  instrukcji 
p rezy d en ta  policji, policjanci zacho­
w yw ali się na ulicach bardziej po ­
błażliw ie i pow ściągliw ie, to leru jąc

objaw y nadm iernej n ieraz  wesołości. 
Ogółem  aresztow anych  było, jak o- 
g łasza prezydjum  policji, w  ciągu no­
cy sylw estrow ej 234 osoby, podczas 
gdy w ro k u  ubiegłym  aresztow ano  
535 osób.

LAWINA ŚNIEŻNA ZABIŁA 24 STUDENTÓW
Tokio, 1 stycznia (AW.) Donoszą tu 

z Nogano, iż w górach okolicznych la­
wina śnieżna runęła na przechodzącą 
wycieczkę, złożoną z 28 studentów,

4-ch wycieczkowiczów zdołało się u- 
ratować, reszta zginęła pod masami 
śniegu.

MROZY I ŚNIEGI W  ANGJI
PRZED ODWILŻĄ

Londyn, 1 stycznia (PAT.) W  Szko­
cji i W alji spadł w dniu w czorajszym  
w w ielu  punk tach  obfity śnieg N a­
tom iast w południow ej Anglji nastąp i 

■awdopodobnie w k ró tk  m czas 'e  
odwilż. W  oko 'icach  w iejskich nic 
nastąp iły  w  sytuacji pow ażniejsze 
zm iany i chociaż liczni robotn icy  
p racu ją w y trw ale  nad uprzątnięciem  
śniegu na w ażniejszych drogach, na

n iek tó rych  z nich ruch  jest do tych­
czas w strzym any i p o k ry te  są one 
w arstw ą śniegu grubości 3—4 stóp. 
Bądź co bądź tem p era tu ra  podniosło 
się i spodziew ają się, że w całej A n­
glji nastąp i ocieplenie. W  zw iązku 
z tern czynione rą  przygotow ania do 
zapobieżenia skutkom  pow ażnych 
w ylew ów , jakich spodziew ają się w 
n astępstw ie odw ilży

KATASTROFA STATKU „P 0 L 0 G N E "
Gdynia, 1 stycznia (AW.) Dziś w 

nocy na w odach  p o rtu  gdyńskiego 
uległ k a tas tro fie  s ta te k  „Pologne", 
należący do tow arzystw a „G enera le  
T ransatlan tique Com pa gnie“. K a ta ­
stro fa  nastąp iła  w chwili, gdy 
. Pologne" w raca ła  z K łajpedy do 
Gdyni, m ając, z pow odu późnej po-

^  K ongresu była jedynie m ożliwa.
w a rto  podkreślić, że kongres mi­

mo różnie, jakie is tn ie‘ą w Partji, 
Przy  4,1 najw ażniejsze uchw ały  jedno- 
m ys.nie, a w ysoka ku ltu ra  działaczy 
partyjnych, ich gorące przyw iązanie 
do r a r l j i  i socjalizm u, stw arza  mimo 
daleko idącą odm ienność, p rzek o n ań  
to poczucie solidarności i ten  nakaz  
dyscypliny w obec k tó ry ch  w szelkie

ry, za trzym ać na redzie  na kotw icy 
i w pad ła  na  falochron, znacznie go 
uszkadzając. Dziób s ta tk u  został zu­
pełn ie  zdruzgotany. K a tastro fa  n a­

p o iła  m rno  jasnej pogody, na sk u ­
te k  zarządzen ia  k ap itąn a  sta tku , 
k tó ry  nie za trzym ał do ran a  s ta tk u  
na  redzie.

trudności ustępu ją w cień, a  zw ycię­
ża in te re s  klasy  pracująej.

P artja  francuska robi n iękne posłę  
py. Liczy ona z fó rą  100 tys. człon­
ków wobec 72 tys. w r. 1924. K ongres 
uchw alił dobrow olne opodatkow anie 
każdego członka Partji w wysokości 
50 cnt. m iesięcznie na rzecz  ce n tra l­
nego organu party jnego  „P opu ląire".

(jmb.).

Od Warszawskiego Komitetu Wy­
borczego „Bundu" otrzymaliśmy komu­
nikat, który podajemy w nieznacznym 
skróceniu.

W prasie — zarówno polskiej jak i ży­
dowskiej, ukazały się pogłoski o bloku 
wyborczym między „Bundem" a Lewicą 
Poale-Sjon. W rzeczywistości rzecz 
przedstawia się następująco:

„Bund” kilka tygodni temu rozesłał 
list do socjalistycznych partyj w spra­
wie ogólnego socjalistycznego bloku wy­
borczego do Sejmu i Senatu. List taki 
przesłany został również C. K. Lewicy 
Toale - Sjon.

Partja ta zaproponowała spotkanie 
się z przedstawicielami Bundu i w rezul­
tacie odbyły się rozmowy między 
przedstawicielami „Bundu" i przedsta­
wicielem L. Poale - Sjon. Przedstawi­
ciele obydwu partyj uważali za pożąda­
ny blok między „Bundem” a obydwie­
ma partjaoai poale - sjonistycznemi. 
Lecz kiedy przystąpiono do konkretnego 
omawiania tej kwestji przedstawiciel 
Lewicy Poale - Sjon wysunął żądania, 
które przedstawiciel „Bundu" uważał 
7 a niemożliwe do przyjęcia. Lewica Po- 
ąle-Sjon żądała przydzielenia im drugie­
go mandatu tj. mandatu z Łodzi.

„Bund" na to się nie zgodził przyta­

czając następujące motywy: Sądząc z
rezultatów wyborów do Rad Miejskich 
należałoby ustalić stosunek liczbowy 
pomiędzy „Bundem" a Poale-Sjon, jak 
4:1. Nigdzie poale-sjoniści nie otrzyma- 
1. takiej ilości głosów, które by tm da­
ły najmniejsze widoki samodzielnego 
uzyskania mandatu do Sejmu, „Bund" 
natomiast spodziewa się napewno otrzy­
mać samodzielnie mandat w Warszawie 
. ma dobre widoki na otrzymanie man-, 
datów jeszcze w kilku większych mia-! 
stach. Gdyby „Bund" się zgodził na wa­
runki Poale-Sjon ci ostatni otrzymaliby 
pierwszy mandat, uzyskany wspólnemi 
siłami Bloku, co nie odpowiada usto­
sunkowaniu sił wśród proletarjatu ży­
dowskiego.

„Bund" natomiast zaproponował Le­
wicy Poale - Sjon trzeci mandat, wska­
zując przytem na możliwość zawarcia! 
lokalnych umów wyborczych z nieży- 
dowskimi socjalistycznymi partjam’, któ­
re powiększają szanse wyborcze bloku.

Do 1-go stycznia Poale-Sjon miała 
dać ostateczną odpowiedź. Odpowiedź 
taka faktycznie nadeszła, Lewica Poale- 
Sjon nadal podtrzymuje swoje żądania. 
Tym samym, kończy komunikat, dalsze 
rokowania zostały przerwane.

ZYCZENIA NOWOROCZNE
NA ZAMKU

Zgodnie z dotychczasową tradycją 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyj­
mował w dniu 1-go stycznia życzenia 
noworoczne na Zamku Królewskim.

O godz. 9 m. 30 składali Panu Frezy- 
dentowi życzenia członkowie Domu Cy­
wilnego i Wojskowego, w imieniu któ­
rych przemawiali, szef kancelarji cy­
wilnej p. Bohdan Dzięciolowski i pułk. 
Sergjusz Zahorski.

O godz. 10-ej została odprawiona w 
kaplicy zamkowej msza. na której był 
obecny Pan Prezydent, Rząd z Marszal­
kiem Piłsudskim na czele. Po mszy 
Pan Prezydent przeszedł do sali Marmu­
rowej, gdzie o godz. 10 m. 45 przyjął na 
audjencji Kardynała Kakowskiego.

O godz. 11-ej Pan Prezydent pizyjął 
życzenia od członków rządu.

Tymczasem w sali Rycerskiej zgroma­

dzili się członkowie korpusu dyploma­
tycznego w galowych mundurach.

Gdy wszyscy ustawili się w półkole 
wyszedł Pan Prezydent w towarzystwie 
Prezesa Rady Ministrów, ministra Spraw 
Spraw Zagranicznych oraz członków 
Rządu.

W imieniu korpusu dyplomatycznego 
przemawiał ambasador Francji Laroche. 
Na przemówienie to odpowiedz.ał P. 
P- pzydent.

Następnie Pan Prezydent w towarzy­
stwie Marszałka Piłsudskiego i człon­
ków Rządu przeszedł do dalszych sal 
zamkowych, w których zgromadzeni 
byli przedstawiciele duchowieństwa, 
fądo.wnictwa, generalicji i wotska. Mior- 
sterjów i urzędów centralnych, '.enatów 
wvzszych uczeini, władz •n:e»ski.b i in­
stytucji i zrzeszeń oraz osoby prywatne.

W  M AGISTRACIE
Wczoraj w południe z okazji Nowego 

Roku urzędnicy miejscy złożyli tycze­
nia prezydjum Magistrątu. Imieniem 
wydziałów administracyjnych przema­
wiał naczelnik p. Kłossowski, imieniem 
emerytów dr. Pollak, imieniem przed­
siębiorstw miejskich dyrektor inż. Kuhn,

imieniem związku pracowników miej­
skich p. Gródecki. Odpowiadał na 
życzenia prezydent miasta inż. R. Sło­
nimski. Następnie w imieniu Rady 
Miejskiej przemawiał prezes tow. R. 
Jaworowski, zapewniając urzędników 
o życzliwym do nich stosunku Rady.

WYMIANA WIĘ2NI0W POLITYCZNYCH Z ROSJĄ
Ju tro  3 b. m. nastąp i w y n ra n a  w ię­

źniów politycznych m iędzy Polską i 
^.. S. S. R, J e s t  to  o sta tn ia  partja  
w ięźniów , w ym ienianych na  po d sta­
w ie uzgodnionej w swoim czasie listy. 
W śród  9 w ięźniów , k tó rych  Polska 
oddaje Sow ietom , jest W incenty  Ui-

ricz , skazany  2 i pół ro k u  tem u przez 
Sąd na 6 la t ciężkiego w ięzienia za 
szpiegostw o. Na liście tej był rów nież 
znany kom unista Purm an, k tó ry  u- 
c iek ł z w ięzienia. W obec tej uciecz­
ki nazw isko jego usunięto  z listy.

PRZED PROCESEM B. P0SŁ0W HR0MADY
W ilno, 1 stycznia (AW.) Żony znaj­

dujących się w w ięzieniu w e W ro n ­
kach, a resztow anych  posłów  H ro- 
madv, o trzym ały od w ileńskich 
w ładz sądow ych zaw iadom ienie, iż 
w dniach najbliższych w ięzionym  po­

słom b iało rusk im  doręczone zostaną 
ak ty  oskarżen ia. W  zw iązku z po- 
wyższem  należy się liczyć z ew. p rze ­
w iezieniem  ich z W ronek  do w ięzie­
nia na Ł ukiszkach .

EKSPLOZJA GAZU NA KOPALNI „MORTIMER
2 ROBOTNIKÓW ŚMIERTELNIE RANNYCH

<«

Sosnowiec, 1 stycznia (AW.) Na ko­
palni „Mortimer" w Zegórzu, należą­
cej do towarzystwa sosnowieckiego, 
nastąpiła eksplozja gazu. 2-ch robotni­

ków, którzy odnieśli ciężkie obrażenia, 
w staqie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala.



KAROL KAUTSKY.

MATERJALIZM DZIEJOWY W  OKRESIE WOJNY
I PO  WOJNIE

W tych dniach ukazało się w dru­
ku wielkie dzieło Karola Kautsky'c- 
go o materjalistycznym pojmowaniu 
dziejów. Poniżej dajemy zakończe­
nie przedmowy do tego dzieła (bez 
ostatnich kilku wierszy).

W okresie mego dzieciństwa pano­
wała w domu moich rodziców jeszcze 
atmosfera 1848 r. Wówczas napełniała 
mnie, z chwilą gdy zacząłem myśleć 
politycznie, nienawiść do Austrji i chęć 
rozgromienia jej w celu oswobodzenia 
skutych ze sobą narodów.

Oddziaływanie Komuny Paryskiej z 
r. 1871 ni'e wyparło, lecz rozszerzyło 
mój oel wyzwolenia narodowego do 
wyzwolenia społecznego. Nabrało to ja­
śniejszych form. gdy w r. 1874 zetkną­
łem się z Socjalną Demokracją. W niej. 
: przez nią poznałem materjalislyczne 
pojmowanie dziejów które wywarło na 
mnie silny urok i do którego z tem wię- 
kszem przylgnąłem przywiązaniem, im 
więcej przy jego zastosowaniu pozna­
łem, jak wiele nowych prawd o Ikryl"1 
mi ono przy badaniu przeszłość’ i jak 
wiele dopomogło w praktyce d: pra­
wie nieprzerwanie zwycięskiego i 
niepowstrzymanego pochodu So jainej 
Demokracji.

Wojna światowa przerwała na ‘akiś 
czas ten rozwój. W p-n» iu7:la tna za 
mieszanie i rozbiła już od po izątku sa­
mego nietylko Międzynarodówkę, ale 
mego nietylko Międzynarodówkę, ale 
łe i poszczególne pa-tje socjalistyczne, 
zwłaszcza w Niemczech i Rosji. Po 
swera zakończeniu zalała je ona w o- 
kresie katastrofy wuAowei milionami 
nowych proletariacki i.h i pół prcleta- 
rjackioh mas, pozbawionych w obiiczu 
rozdartych partyj socjalistycznych wie­
dzy społecznej, tradycji socjalistycznej, 
wodzów. W niewiedzy swej oczekiwały 
one i żądały od tych partyj natychmia­
stowego urzeczywistnienia raju na zie­
mi, pośród bezprzykładnego zniszcze­
nia całego aparatu produkcji, Że ża­
dna z partyj socjalistycznych nie była 
w stanie wyczarować z tego rumowi­
ska rozkosznego raju powiększało tyl­
ko wściekłość wielu rozczarowanych 
socjalistów listopadowych (data rewolu­
cji niemieckiej 1918 r. Przyp. tłómacza) 
i zbliżonych do nich warstw w stosun­
ku do Socjalnej Demokracji, co ją je­
szcze bardziej osłabić musiało, niż o- 
ilziedziczony po wojnie rozłam. Napię­
cie między „raódz** a „chcieć1* stawało 
się coraz większe.

Wyrosło z tego daleko idące lekcewa 
żeuie i porzucenie nietylko Socjalnej 
Demokracji, ale też nauki, na której o- 
piera się jej praktyka, materjalistyczne- 
go pojmowania dziejów.

Ono nie przeczy sile woli ludzkiej, 
ale pokazuje, że wola ta tam tylko jest 
stale zwycięska i niezwyciężona, gdzie 
działa w kierunku, wytkniętym przez 
warunki ekonomiczne i gdy trzyma się 
w określonych przez nie każdorazowo 
granicach możliwości. Wola, letóra 
je lekceważy, nie może dokonać nic 
trwałego, musi w końcu spełznąć na ni- 
czem. chociażby osiągnęła powodzenia 
doraźne i usiłowała ich bronić z najwię­
kszą bezwzględnością i krwawym tero- 
rem.

Z powodu ograniczenia skuteczności

PRÓBY FRANCUSKO-WŁOSKIEGO 
POROZUMIENIA.

chcenia, naukę materjalizmu historycz­
nego odczuły w czasie rowolucji nieu­
świadomione masy i jednostki, które ją 
stosowały, jako niewygodny balast, pa­
raliżujący wolę rewolucyjną. Jedni po­
zostali zwolennikami materjalistyczne- 
go pojmowania dziejów, ale w zasadni­
czych punktach tłómaczyli ją naopak. 
Inni znów odrzucali ją całkowicie ; gło­
sili wszechpotęgę bezprzyczymowego 
i bezgranicznego chcenia, o ile tylko ono 
jest dość energiczne.

Poruszenie stworzone przez wojnę 
światową, stopniowo zanika. Anoma- 
Ije ekonomiczne, jakie ona przyniosła 
ze sobą, zaczynają ustępować miejsca 
znowu normalnym stosunkom ekonomi­
cznym, w których na nowo występuje 
na jaw siła praw ekonomicznych. Je­
dnocześnie coraz bardziej ustępuje roz­
łam mas pracujących. Mimo panującej 
jeszcze chwilowo reakcji siła Socjalnej 
Demokracji znów zaczęła rosnąć i ona 
nanowo podejmuje przerwany czasowe 
pochód zwycięski. Ale ten nie oznacza 
poprostu dalszego ciągu ruchu z przed 
1914 r.

Rewolucja nie minęła bez śladu. 
Stworzyła ona nową podstawę polity­
czną, na której klasowa walka proleta­
riatu może być prowadzona skuteczniej, 
niż dawniej, sproletaryzowała ona ol­
brzymie masy istnień drobnomieszczań- 
skich, napełniła olbrzymie masy oboję­
tnych i małodusznych zainteresowaniem 
politycznem i społecznem. Skoro 'e no­
we masy zostaną dostatecznie zorgani­
zowane i wyszkolone, wstąpienie ich 
co szeregów Socjalnej Demokracji musi 
ją uczynić niezwyciężoną i oddać jej 
pełną władzę polityczną. Pozyska ona 
tę władzę w warunkach ekonomicz­
nych, które jej umożliwią natychmia­
stowe podjęcie daleko idących kroków 
w kierunku wyzwolenia pracy.

Wraz z rosnącem zaufaniem do sta­
rej Socjalna; Demokracji musi też obu­
dzić się i przybierać zainteresowanie do 
starej nauki, na której Marx i Engels 
ugruntowali swą działalność, do nauki 
o materjalistycznem pojmowaniu dzie­
jów I więcej niż kiedykolwiek staje 
się rzeczą konieczną zapoznać z mą ma­
sy, jeżeli praktyka Socjalnej Demokra­
cji ma dokonać maximum tego, czego 
jej rosnąca szybko potęga wkrótce do­
konać pozwoli.

Zrozumienie materjalistycznego poj­
mowania dziejów jest mniej niż kiedy­
kolwiek sprawą czysto akademicką. 
Rozpowszechnianie tego zrozumienia 
staje się więcej niż kiedykolwiek wa­
żnym praktycznym warunkiem powo­
dzeń socjalistycznych.

Proszę mnie źle nie rozumieć. Uzna­
nie materjalistycznego pojmowania 
dziejów nie powinno bynajmniej być 
warunkiem przynależności do parlji so­
cjalistycznej. Partja ta musi stać otwo­
rem dla każdego, kto chce współdzia­
łać w walce wyzwoleńczej proletarjatu, 
w walce przeciw wszelkiemu uciskowi 
; wyzyskowi, jakkolwiek on chcenie 
swe uzasadnia teoretycznie, czy w spo­
sób materjalistyczny, czy kantowski 
(według systemu filozofa Kanta. Przyp. 
tł.}, czy chrześcijański, czy jakikolwiek 
inny.

Ale metodę najbardziej owocną i sku-

Sprawa stosunków francusko - wło­
skich zdaje się wchodzić w nową fazę. 
Jąk  wiadomo od dłuższego już cza­
su stosunki te ulegały coraz to więk­
szemu naprężeniu.

Na to wzajemne ustosunkowanie 
się dwu państw zamieszkałych przez 
narody jednej łacińskiej rasy złożył 
się całokształt polityki dyktatora 
Włoch, Mussoliniego, którego imper- 
jalistyczno - militarystyczne dążenia, 
są ciągle powodem obaw sąsiadują­
cych z Włochami narodów,

Włochy znajdują się w tem fatal- 
nem położeniu, i i  warunki geograficz­
ne nie pozwalają im na wyżywienie 
ludności, której odsetek wzrasta z ro­
ku na rok, w tempie wprost nadzwy- 
czajnem. Rezultat tego jest ten, iż 
blisko 600 tys. Włochów rocznie musi 
opuszczać kraj, szukając chleba na 
emigracji. W ostatnich latach położe­
nie to stało się jeszcze cięższem z po­
wodu ograniczeń emigracyjnych S ta­
nów Zjednoczonych, dokąd odpłynął 
główny strumień włoskiego wychodż- 
twa. To też Mussolini, zapatrzony fa­
natycznie, lub też głoszący dla doda­
nia sobie popularności hasło odrodze­
nia Rzymu Cezarów — podjął akjcę 
mającą na celu zapewnienie włochom 
nowych terenów emigracyjnych.

W ten sposób usiłował i usiłuje Mus 
sol i ni rozwinąć szeroko politykę ko­
lon jalną Włoch. Jasnem jest, iż w tych 
usiłowaniach, do których dołącza się 
propaganda morska, obwołująca mo­
rze Śródziemne jako morze włoskie— 
„mare nostrum ' — interesy Włoch 
muszą w wielu wypadkach przecinać 
się i kolidować z interesami Francji.

I tu był punkt wyjścia włosko-fran- 
cuskich nieporozumień. Francję nie­
pokoiły w najwyższym stopniu pró­
by Włoch rozgraniczenia wpływów w 
Abisynji, sprawa Tunisu, który będąc 
kolonję francuską posiada duży odse­
tek ludności włoskiej, poruszana c*ą- 
gle przez Mussoliniego sprawa statu­
tu Tangeru, gdzie Włochy faszystow­
skie żądają przyznania im większego 
zakresu uprawnień, nie cofając się na­
wet przed urządzaniem demonstracji 
floty włoskiej przed Tangerem i wo- 
góle problem mandatów kolonjalnych 
Włoch. Do uspokojenia tych obaw nie 
przyczyniały się bynajmniej mowy 
Musscliniego, w których tenże ze zwy­
kłą napuszonością uzasadniał potrze­
bę zbrojeń włoskich „na lądzie, na mo­
rzu i w powietrzu*1.

Francja pod względem przyrostu 
ludności jest na biegunie zupełnie 
przeciwnym, niż Włochy. To też rów­
nież z niepokój em patrzy na pene­
trację żywiołu włoskiego na południu 
Francji (Riviera). Odzywały się na­
wet w prasie francuskiej głosy wyka­
zujące, iż skoro stan ten nie ulegnie 
zmianie, południe Francji zostanie

P

teczną do przeprowadzenia tej walki 
i zwycięskiego jej zakończenia przed­
stawia, wedle naszego przekonania, 
materjalistyczne pojmowanie dziejów. 
Coprawda tylko wtedy, gdy się je nie­
tylko uznaje, ale też rozumie i rozsąd­
nie stosuje.

poprostu w pewnym okresie lat zupeł­
nie „zwłoszczone**. Z drugiej jednak 
strony ta sama Francja udzielała, w 
myśl swych starych tradycji, szero­
kiego prawa azylu wszelkim wolno­
ściowym elementom, socjalistom i ra ­
dykałom włoskim, którzy unosząc gło­
wy z kraju  teroru „czarnych koszul** 
schronili się do Francji. Stąd Włochy 
oskarżały Francję o to, iż jest ogni­
skiem antyfaszystowskiej propagan­
dy.

W rezultacie przeciwieństwa te 
zwiększyły się z powodu wciągnięcia 
w orbitę wpływów włoskich — Alba- 
nji. Odpowiedzią na trak tat przyjaź­
ni francusko - jugosłowiański było za­
warcie sojuszu wojskowego przez Wło 
chy i Albanję. Sojusz len w rzeczywi­
stości zmienia Albanję w prowincję 
włoską.

Gdy sprawy posunęły się aż tak 
daleko, wmieszała się w konflikt fran­
cusko - włoski Anglja, która od wie­
ków prowadzi politykę, której celem 
jest niedopuszczenie jednego z państw 
europejskich do wyraźnej przewagi 
na kontynencie. W ygrywając przez 
pewien czas Włochy przeciw Francji, 
Anglja uznała za potrzebne doprowa­
dzić obecnie do francusko - włoskie­
go „modus vivend»“. Możliwe, iż na 
Downing - Street uznano iż nadszedł 
czas rewizji statutu Tangeru — która 
to rewizja nie obejdzie się bez ko­
rzyści Anglji, jako możnej pośredni­
czki. Również nie maże Anglja pa­
trzeć przyjaznem okiem na starania 
Musscliniego zamiany morza Śródzie­
mnego na „morze włoskie bowiem 
właśnie przez morze Śródziemne wie­
dzie droga do Indji, perły posiadłości 
brytyjskich.

Zapoczątkowane podczas ubiegłej 
sesji‘Rady Ligi Narodów pośrednic­
two Chamberlaina między Bricmdem 
a delegatem Włoch — Scialoją dopro­
wadzić ma w przyszłości do spotka­
nia Mussoliniego z Bricmdem i uregu­
lowania spornych spraw francusko - 
włoskich.

Jakikolwiek będz;e przebieg roko­
wań, porozumienie francusko - wło­
skie nie może być trwałem. Zbyt 
sprzeczne są kolonjalne interesy obu 
państw, zbyt silne są z obu stron dą­
żenia osiągnięcia maksimum wpływu 
na Bałkanach.

Imperjalizm i zachłanność włoskw- 
go faszyzmu jest nieustannem i nie- 
wygasłem zarzewiem niepokojów i po­
wikłań na południu Europy. Mussoli­
ni jednak, głoszący cezaryzm Włoch 
— spełnia często rolę owej małpy, ^ 
opowieści Ezooa, wyciągającej kasz­
tany z ognia dla kogo innego!

Tym kim innym jest Anglja,
Roman Dąbrowski.

ZJAZD
FEDERACJI AK. PRZYJACIÓŁ 

LIGI NARODÓW W POLSCE
W Krakowie dn. 29 odbył się zjazd 

Federacji.
Próba zaatakowania Kom. Wyko­

nawczego Federacji, w którym blisko 
połowę członków stanowią nasi towa­
rzysze z Z. N. M. S., podejmowana przez 
członków PartH'Pracy — spaliła na pa­
newce — dzięki zdecydowanemu i po­
ważnemu stanowisku delegacji: krakcv- 
skiej i lwowskiej.

Towarzysze nasi, przy poparciu \rr- 
zej wspomnianych delegacji, prżepm- 
v adzili szereg uchwał i rezolucji o chi- 
rakterze ideowo-programowym. A więc 
<, propagandzie antymilitarystyczaej, i 
walce z karą śmierci, o zakazie poje 
oynków, o pracy na terenie robotni 
czym i wiele innych.

Również na wniosek naszych to 
warzyszów została przez władze 
racji zgłoszona i uchwalona r e . 
potępiająca bestjalskie w y s t ą p i  

ł«'semickie i aatywegierskie 
stów rumuńskich w Wielkim 
nie. Należy zaznaczyć, że di  ̂ uoo* 
C2ywemu stanowisku faszyzują „
cyfislów** z pod znaku rządo g0 
stała, niestety, odrzucona zc’ucja, 
wzywająca Federację do propog. . 
zniesieniem obowiązku służby F/djsko- 
wej we wszystkich państwach. Wniosek 
ten został przez rządowców uzpdńy. za 
.antypaństwowy*'.

Przemówienia powitalne wygłosili:, 
rektor Uniw. Jagiell. prof. S. Estreicher 
craz preze.s Pol. Tow. Pokoju Dr. J. 
Polak. Pozatem referaty programowe 
•wygłosili: tow. tow.: Z. Kopankiewr $r 
K. Mamrot, B. Wertheim, oraiz pp. 
Firstenberg i W. Wyszyński. Br,'

Największa prawda może fatalne 
przynieść skutki, o ile się ją zredukuje 
c!o kilku haseł, które się mechanicznie, 
bez własnego myślenia i badania rze­
czywistości, papla i stosuje.

ILE AUTOBUSÓW
POSIADAJĄ POSZCZEGÓLNE 

KRAJE?
Po wojni* autobusy s ta ły  się b. ważnym 

ś ro d k ie m  kom unikacji pasażerskiej, które­
go znaczenie w zrasta  z każdym  rokiem  » 
k tó ry  z jednej strony  jest pow ainem  uzu­
pełnieniem  ruchu  kolejowego, z drugiej zaś 
stw arza mu konkurencję.

N iektóre przedsięb iorstw a kolejow e uję­
ły ruch autobusów  w swoje ręce  (naprz. 
linja kolejow a Paryż-Londyn-m orze Śród­
ziem ne), k ierując je w okolice pozbaw ione 
dróg żelaznych i stw arzając ogrom ne przed 
siębiorstw a, k tó re  przew ożą po 300.000 pa­
sażerów  rocznie.

Francja  ma też  w chwili obecnej najw ięk­
szą ilość autobusów  (26000), na drugiem* 
miejscu stoi Anglja z 21.000 autobusów , na 
trzeciem  —  Niem cy z 6.000, Szw ecja—po­
siada ich 4.000, W łochy — 3.300, G re c ja - . 
1.800, Rumunia —  1.700, F in landia — 1.500, 
Belgja — 1.000, D anja —  850, C zechosłow a­
cja — 600, Szw ajcarja — 450, A ustria  — 
400, Rosja — tyleż, N orwegia — 350, P o r­
tugalia — 200, E ston ja  — tyleż, Ł otw a —> 
170, Jugosław ia — 160, W ęgry — 130 etc.

Polska zajmuje jedno  z miejsc środko­
w ych z 1.400 autobusam i. Ilość ich byłaby 
znacznie w iększa, gdyby pozw alał na to 
stan  dróg b. zaboru rosyjskiego, k tó ry  po­
siada najrzadszą sieć kolejow ą, a co zatem  
idzie najw iększe zapotrzebow anie autobu-. 
sów .

ROZMOWA 
Z A. F. KIERENSKIM

Paryż, w grudniu.
Kiereński przyjm uje mnie w skrom­

nym gabinecie gazety „Dni *, Którą re­
daguje w Paryżu od 1925

Pytam  Kiereńskiego, jak zapatruje 
pię na sytuację w Rosji. Co myśli o 
walce Stalina z Trockim-Zinowiewem? 
Ja k a  właściwie zachodzi różnica mię­
dzy stanowiskiem Trockiego a Zino- 
wiewa?

— Je st to raczej różnica tem pera­
mentów, niż zasad. Obaj oni zarzucają 
Stalinowi, że zdradza m arks:zm i czy­
sty leninizm, gdy idzie na kompromis 
z „kułakami** (bogate chłopstwo), z 
„nepmanami" (neo-kapitaliści sowiec­
cy) i z kapitałem  zagranicznym, a po­
zatem zarzucaja mu, że rezygnuje ze 
światowej rewolucji.

— J a k  należy rozumieć postulaty 
Trockiego w sprawie t. zw. robotniczej 
demokracji?

— Trocki ma tu  na myśli jedyn e 
demokratyzację stosunków w  łonie 
partji komunistycznej, lecz nie w kra­
ju, względem innych kierunków poli­
tycznych, czy to socjalistycznych, czy 
mieszczańskich. Zresztą, jes4em pe­
wny, że gdyby opozycja zajęła miej­
sce Stalina, to postąpiłaby z nim nie 
lepiej, niż on postępuje z dzisiejszą 
opozycją...

—  Czy sądzi pan, że opozycja ma

rzeczywiście silne poparcie w masach, 
jak to twierdzą Zinowiew i Trocki?

— Nie. Najciekawsze jest właśnie 
to, że ten cały ruch opozycyjny nie 
ma odpowiednika w masach. To, co 
Trocki — Zinowiew mówią o swojej 
popularności wśród szerokich mas lu­
dności, jest poprostu bzdurstwem (eto 
prosto wzdor). Przecież masom, znie­
chęconym 10-letniem panowaniem bol- 
szewizmu, jest ostateczme wszystko 
jedno, kto będzie rządził: klika S ta ­
lina czy klika Trockiego — Zinowie- 
wa. Nie ma ich zresztą za sobą i S ta ­
lin.

Jedyną warstwą, na której popar­
cie liczyć może opozycja, są bezrobot­
ni oraz nędzarze: element podatny
zawsze dla demagogicznej agitacji, e- 
lement, który nazwałbym „ropą spo­
łeczną" (socjalnyj gnoj). Jest to ten 
sam element, na który Lenin działał 
swoją demagogją w 1917 roku...

Pozatem opozycja ma znaczne 
wpływy wśród „komsomolców" (ko­
munistyczna młodzież), gdyż młodz:eż 
jest zawsze podatna na krańcowe, de­
magogiczne hasła.

Nie wierzę jednak w silniejsze 
wpływy opozycji wśród szerokich mas 
ludności. W  ten soesób ta  cała walka 
oczy się wewnątrz obozu komuni­

stycznego, a kraj nie bierze w niej 
udziału, przypatrując się obojętnie 
tej zawziętej bójce na Olimpie bolsze­
wickim.

Na tem bodaj polega główna różni­
ca między francuskim  Termidoryz-

mem z czasów W ielkiej Rewolucji^ a 
obecnym etapem rewolucji bolszewic­
kiej. Tam masy brały udział w walce 
między Robespierrem a opozycją, tam 
kraj uczestniczył czynnie w tej wal­
ce, a tu masy przyglądają się_ obojęt­
nie tej całej awanturze, czekając spo­
kojnie jej wyniku.

Zresztą, widzimy, że opozycja znów 
zgięła kark przed Stalinem. Kilku na j­
wybitniejszych jej wodzów, jak np. 
Zinowiew, Trocki, Preobrażenskij i 
szereg innych wykluczono z partjp  
lecz pozostała, szara masa opozycji 
kapituluje przed Stalinem.

— Tak wiecc, Aleksandrze Teodo- 
rowiczu, nie należy sią spodziewać 
żadnych ostrzejszych kroków ze stro­
ny opozycji? O jakiemkolwiek zhroj- 
nem powstaniu niema oczywiście mo­
wy?

— Nie. Nie przypuszczam, aby opo­
zycja, czując swoją słabość, odważyć 
się miała na coś podobnego.

Rozmowa ożywia się.
Kiereński, zrazu zimny i poważny, 

ożywia się w miarę jak mówi. Sympa­
tyczny uśmiech rozjaśnia jego bladą 
gładko ogoloną twarz, a oczy błyszczą 
wesoło.

Przechodzi on do omawiania ze­
wnętrznej polityki Stalina.

— Na tem polu Stalin  poniósł kil­
ka dni temu dotkliwą porażkę. Słyszał 
pan pewno o awanturze kantońskiej: 
gazety dużo p-‘szą o tem. Bolszewicy 
urządzili najazd na Kanton i owład­
nęli tem miastem. A  wie pan, dlacze­

go akurat teraz  to zrobili? Dlatego, że 
teraz obraduje w Moskwie kongres 
Kompartji. Stalin, chcąc odeprzeć za­
rzuty opozycji, że zdradził rewolucję 
chińską, zrobił napad na Kanton: ko­
muniści chińscy, finansowani i uzbro- 
jeni^ przez Moskwę i kierowani przez 
sowieckiego konsula, zdobyli stolicę 
południowych Chin. Depesza o zdoby­
ciu Kantonu odczytana została na kon­
gresie Kompartji i wywołała oczywi­
ście niesłychany entuzjazm wśród
„stalinowców**.,.

Niedługo trw ała ta radość, gdyż w 
parę dni potem Czan-Kaj-Szek wy­
rzucił bolszewików z Kantonu, k ład ąc . 
na jego ulicach dwa tysiące trupa...

W ten sposób Moskwa poniosła
znów w Chinach dotkliwą porażkę.
Wogóle chciałbym podkreślić — cią­
gnie Kiereński — że A zja nie nadaje
się zupełnie dla bolszewizmu. Bolsze- 
wizm. podobnie zresztą jak marksizm 
i socjalizm, tkwi swemi korzeniami w 
stosunkach europejskich, a wszelkie 
przeszczepianie go na grunt azjatycki, 
gdzie stosunki społec/.no-gospodarcze 
są zgoła odrębne, skończyć się musi 
niepowodzeniem.

Bolszewicy mieli w Chinach powo­
dzenie tylko o tyle, o ile popierali na­
rodowy, niepodległościowy ruch chiń­
czyków. Tylko niepodległościowe, nie­
raz nacjonalistyczne i szowinistyczne 
hasła, głoszone ̂  przez moskiewskich 
emisarjuszy, miały w Azji powodze­
nie. Natomiast socjalna doktryna bol­

szewizmu nie może tam mieć żadnego 
powodzenia.

Czan-Kaj-Szek współpracował z 
bolszewikami tak długo, póki mu to 
było potrzebne. Następnie, podobnie
jak Kemal-Pasza w Turcji, wziął za 
łeb bolszewików i wyrzucił precz.

— A  co pan myśli o przyszłości 
Rosji? Czy, zdaniem pana, upadek 
bolszewizmu jest jeszcze daleki?

— Nie chce nic przepowiadać. Po­
wiem panu tylko jedno: i społem nie, 
i ekonomicznie, i psychologicznie sy­
tuacja w Rosji dojrzała do przewrotu. 
Konieczny jest tylko bodziec politycz­
ny (nużen politiczeskij tołczok). W te­
dy rewolucja stanie się faktem doko­
nanym.

— A  czy sądzi pan, że po upadku 
bolszewizmu będzie w Rosji reakcja?

— Reakcja? — śmieje się Kiereń­
ski — czyż może być na świecie więk­
sza reakcja niż bolszewizm? Przecież 
to jest najstraszniejsza reakcja...

— Tak jest, Aleksandrze Teodoro- 
wiczu, lecz mam na myśli nie reakcję 
w znaczeniu politycznem, lecz w zna­
czeniu społecznem... )n,

Nie przypuszczam.
Rozmowa nasza dobiega T ^ca.
Kiereński interesuje się K  o spra­

wami polskiemi. Staram  r  aknay- 
bezstronniej poinformować . o oa-
szych sprawach, poczem żeg1 un b. 
dyktatora Rosji rewolucyjnej, 
kując mu za tak ciekawy wywi •

Bct\
______  P
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P- S.
POSIEDZENIA ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W poniedziałek, dn. 2 stycznia.

Egzekutywa Warszawskiego Okręgowego 
Komitetu Robotniczego P. P- S. O godz. 5 
popoł. w  lokalu O . K . R . (A l. J e r o z o l i m ­
skie 6), odbędzie się posiedzenie Egzeku­
tywy.

Koło tramwajarzy „Muranów". O godz. 
5 min. 30 w lokalu  przy u l  R ycerskiej nr. 
6, zebranie kola.

Kolo centralnych warsztatów saperskich. 
O godz. 4 min. 30 przy ul. W olskiej nr. 44, 
zebranie Koła.

Koło robotników  robót publicznych. O 
godz. 6 w lokalu O. K. R . (Al. Jerozolim ­
skie 6) zebranie Koła.

We wtorek, dnia 3 b. m.
Praga. O godz. 7, Brukow a 29, posiedzenie 

kom itetu dzielnicowego.
śródmieście. O godz. 7, Al. Jerozolim ­

skie 6, posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.
Marymont. O godz. 7, M arym oncka 40, 

posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.
Koło rzeźników. O godz. 7 w lokalu przy 

u l  C hłodnej nr. 41, zebranie Koła.
Powązki. O godz. 7, O kopowa 30 m. 16, 

posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.

MŁODZIEŻ.
TUROWCY — BACZNOŚĆ!

Cykl wieczorów społecznych. War­
szawska Organizacja Młodzieży T U. R. 
urządza co drugą środę w lokalu Zw. 
Prac. Miejskich. Warecka 7, cykl wie­
czorów społecznych.

Pierwszy odczyt wygłosi dn. 4-go 
rtycznia 1928 r. (we środę) tow Wac­
ław Brunet na temat: Co to jest Socja­
lizm. Wszyscy turowcy stawić się win­
n i obowiązkowo.

Koło Młodz. TUR. Powązki Oddział 
W arszaw ski TUR. urządza dziś o godz. 8 w. 
w  lokalu Zw. Zaw. Dozorców Domowych 
(Leszno 481 odczyt dr. Stępniew skiego p. t. 
„O znaczeniu w yborów  do Sejmu dla p ro ­
le ta ria tu " . Odczyt ten  zorganizowany jest 
dla młodzieży robotniczej Powązek.

m.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W  Zakopanem  w czoraj było pochm urno, 
*amp. _  7, śniegu 16 cm. W T atrach  mgli­
sto. tem pera tu ra  rankiem  — 14. 

p rzypuszczalny przebieg pogody w dniu 
-ieiszym: Zachm urzenie przew ażnie du- 
jednak z k ró tko trw ałem i przejaśnienia- 

ciągu dnia. Na w schodzie um iarko- 
y , pozatem  lekki mróz. Słabe w iatry 
cowe.

sje poborow e w styczniu. W ciągu 
ycznia Odbędą się posiedzenia doda t- 

h komisji poborow ych dla tych po- 
ych, k tórzy  dotąd z jakichkolw iek po- 

nie staw ili się na komisje w nastę- 
ych term inach: dla poborow ych przy- 
sych do P. K. U. nr. 1 — 3 i 20 stycz- 

dia przynależnych do P. K. U. nr. 2— 
stycznia, dla P. K. U. nr. 3 — 13 stycz­

nia oraz dla P. K. U. nr. 4 — 17 i 31 stycz­
nia. P. K. U. nr. 1 obejm uje kom isariaty: 1, 
a 3, 4. 5, 12 i 26: P. K. U. nr. 2 — 9, 11, 13, 
16, 29-21 i 23; P. K. U. nr. 3 — 14, 15, 17, 
18, 24 i 2 5 ; w reszcie P. K. U. nr. 4 — 6, 7, 
8, 10 1 19-22. tl la  m ieszkańców pow iaty w ar 
szawskiego do d a tk owa komisja poborow a
odbędzie się 25 s ty czn;a. W szystkie pow yż­
sze komisje czynne będą w lokalu przy ul.
D obre j 72.

Przyjęcie nowego gmachu szkolnego. Spe
cialna komisja mag>stra tu dokonała w so­
botę, 31 grudnia, czynności związanych z 
przyjęciem i oddaniem do użytku nowo" 
w ybudowanego gmachu dla miejskiej) szkół 
pow szechnych przy ul. O tw ockiej n r . 3. 
Je s t to gmach t. z. podwójny, k tó ry  pom ie­
ści dwie szkoły o 26 o d działach- W Ykłady 
W nowym gmachu szkolnym rozpoczną się 
zaraz po nowym roku.

Budowa miejskiej p iekarn i m echanicznej.
Przy b u d o w ie  m ie jsk ie j piekarni m ech an i- 
c jt je i  Przy uL Prądzyo sk iego  0>a W oli, 
gm ach test pod dachem . W y k ań czan e  są 
w ew nętrzne u rząd zen ia . Budowane są pte '  
ce w liczbie 8. Nadeszło 20 wagonów urzą­
dzeń mechalltcznych. W m iarę postępu mon 
tażu, nadchodzić będą dalsze transporty . 
R oboty postępują zgodnie z przew idziany- 

terminami- P rodukcja p iekarn j obliczo- 
^  jest na 50.099 kg. pieczywa dziennie 
^Y ló-godzinny® dniu Pracy, prow adzo-tyth

Reki
»a 2 zmiany-
_'<'<ny uliczne. K om isarz rządu m. stoł. 

• klS  wYdal r0ZP °rZĄd2:etlie dotyczą- 
e ulicznych, k tó re  w ejdzie w ży-

d >  1 stycznia 1928 r. Na mocy , e .2«i.i .  •

e
i® 2
0 rozPO ^H  
odzaju

1 . i / j V n i a  um ieszczan ie  w sze lk -eg 0 
i°  f J '* '-  szyldów , u rz ąd z eń  re k lam o -

naniu 
s wyda' 
o p o ro^m,cniu 
ą magi^ra tu -

m - szyldów, ---- -
' Tch C 'Zw „ | '  n a s tąp ić  d o p iero  po w yie- 

1 ć u kom . rząd u . Z ezw olen ia  
it ek sp o zy tu ry  kom . rz ąd u

siS z in sp ek cją  budow la-

Drukarnia „ROBOTNIKA“
Z dniem  1 stycznia r. b. z o s ta ła  znacznie ROZSZERZONA i POWIĘKSZONA.

FILJA drukarni, założona przy ul. DŁUGIEJ 50 posiada kom pletne urządzenie do
natychm iastow ego przyjęcia do druku D Z I E N N I K A  i innych perjodycz-

nych pism.

W szelkiego rodzalu druki WYBORCZE, DZIEŁOWE, HANDLOWE w ykonane 
będą sta rann ie , po cenach najniższych.

Adres dyrekcji drukarni: Warszawa, Warecka 7, tel. 120-13,173-43. FlIJa: Długa 50, tel. 186-30.

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach m i e j s k i c h
Narodowy

o 8-ej w. „Lekarz miłości"
Letni

o 8 ej w. „Szkoła wdzięku"

WYDZIAŁ POWIATOWY W ZAMOŚCIU 
UTRĄCIŁ PROJEKT SOCJALISTYCZNEGO 
MAGISTRATU ROZBUDOWY MIASTA.

Od początku swego istnienia socjali­
styczny M agistrat m iasta Zamościa, po­
djął energiczną w alkę z brakiem  miesz­
kań, jako klęską społeczną. Na wnio­
sek M agistratu, nowa R ada uchwaliła 
pobudować dom miejski 46 mieszkanio­
wy, do budowy tego domu już przystą­
piono.

M agistrat w ystąpił również do Rady 
Miejskiej z projektem  parcelacji 40 
placów z terenu  miejskiego, w ceiu po­
parcia rozbudowy miasta. Z projektem  
tym związane są wysiłki M agistratu i 
Rady w kierunku uzyskania dla koleja­
rzy terenów  wojskowych na 80 działek 
pod budowę domów robotniczych P ro­
jekt ̂ parcelacji 40 placów miejskich idzie 
w kierunku zlikwidowania głodu miesz­
kaniowego i daje możność obywatelom 
pobudowania nowych domów przez roz­
łożenie szacunku ustawowego przez 
specjalną komisję z poza M agistratu i 
Rady, równającego się cenie rynkowej, 
r.a 30 rozpłat płatnych co rocznie z tem, 
że kupujący płaci od reszty  szacunku 
dwa procent rocznie i obowiązany jest 
pod najsurowszemi rygorami, w oiągu 
trzech lat wybudować dom, według pla­
nu, zatw ierdzonego przez M agistrat.

Zbieranie co roku  ra ty  od nabywców 
przeznaczane są, stosownie do uchwały 
Rady. na zakup przez M agistrat nowych 
działek na krańcach m iasta, na cele roz­
budowy.

Projekt M agistratu spotkał się z 
przychylnym poparciem  praw ie całej 
Rady. to też głosowało za nim 19 rad­
nych przy 4 przeciw (skrajna prawica).

Kiedy uchwała przyjmująca wniosek 
M agistratu przeszła, stosownie do wy­
magań regulaminem, dwiema trzeciemi 
głosów obecnych radnych, radny adw.

Czernicki, przeciwny projektow i o- 
świadczył, że on jako członek Wydzia­
łu Sejmiku, postara się o utrącenie 
przyjętej uchwały przez Wydział Po­
wiatowy.

Na sali rozległy się okrzyki oburzenia.
Przedtem  jeszcze burm istrz Żórnalski, 

przewodniczący Rady Miejskiej — o- 
burzony do żywego głosami opozycjoni­
stów (Kowerskicgo i Czernickiego) za­
znaczył, że podobny projekt parcelacji 
placów miejskich rozpatryw ała stara 
burżuazyjna R ada w roku 1921, lecz nie 
został on przyjęty z powodu wystąpień 
podobnych opozycjonistów, a gdyby 
sprawę tę załatw iono wówczas inaczej 
— to dotychczas nie było już głodu mie­
szkaniowego w Zamościu.

Stanowisko radnego Czernickiego wy­
wołało powszechny niesmak i oburzenie.

I rzeczywiście 17 grudnia 1927 r. Wy­
dział Powiatowy w Zamościu, idąc wi­
docznie po łinji rozumowania p. Czer­
nickiego, wniosek, uchwalony prawie 
jednogłośnie przez Radę, odrzucił. Jest 
to skandal w który województwo winno 
wejrzeć.

40 nabywców popłaciło już zadatki 
w  kwocie po 700 złotych, jeszcze 
przed czterema miesiącami. Wielu na­
było już materjał i plany są zrobione. 
Wśród nabywców znajdują się robotnicy, 
urzędnicy, rzemieślnicy, nauczycielstwo 
i dwóch policjantów. Otrzymali place 
wszyscy ci, którzy się głosili, bo nie by­
ło więcej reilektantów. Niektóre place 
otrzymały instytucje społeczne jak; Zw. 
Nauczycieli Szkół Powszechnych oraz 
spółdzielnia „Robotnik" na budowę 
piekarni mechanicznej.

Kresowiak.

WYPADKI, PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA
KRW AW A W ALKA POLICJI 

Z AWANTURNIKIEM.

6 OSÓB RANNYCH,

W  noc Sylw estrow ą odbyw ała się zaba­
wa w Stow arzyszeniu Oficjalistów H andlo­
wych przy u l  Śliskiej nr. 9. Do lokalu te ­
go około godz. 5 rano usiłow ał wejść p ija­
ny aw anturn ik  w mundurze wojskowego. 
Gdy uczestnicy zabaw y w yprow adzili go za 
drzwi, aw anturn ik  w yrw ał zam ek, rozbił 
drzw i i pow tórnie w targnął do lokalu, gdzie 
zaczął bić uczestników  zabaw y. Na alarm  
nadbiegł st. przodow nik D aubek. Gdy Dau 
t e k  usiłow ał w yprowadzić aw anturnika, ten 
schw ycił go tak  silnie za rękę, że zw ichnął 
mu ią. W i d z ą c ,  że z aw anturnikiem  nie da 
sobie rady, D aubek zażądał pomocy z ko­
m isariatu. N adszedł st. posterunkow y Jan  
Jab łońsk i, k tó ry  usiłując obezw ładnić a- 
w anturn ka, został ugryziony w palec.

Po upływie lolku minut nadbiegło z k o ­
m isariatu 10 policjantów. O kazało się, że 
i wszyscy razem  zgrom adzeni policjanci nie 
mogli pokonać aw anturn ika. A w anturnik 
uderzył obcasam i w brzuch i piersi tak  sil­
nie posterunkow ego R yszarda Lew andow ­
skiego, że ten  strac ił przytom ność, p o s te ­
runkow y Paw eł Setkuła. zosta ł ugryziony w 
palec lew ej ręki i w reszcie sekcyjny C za­
pliński został silnie kopnięty. Po d ługo trw a­
łej w alce policjanci zdoł ali w reszcie w ypro­
wadzić aw anturn ika na ulicę, zam ierzając 
edw ieźć go dorożką do kom endy miasta.

W chwili w prow adzania do dorożki a- 
w anturnik  tak  s i ln jj pchnął ją, że dorożka 
przew róciła się na kok. D orożkarz, Aizyk 
K rcter, spad ł z kozła na b ruk  i zranił się w 
głowę. W  czasie dalszej w alki aw anturn ik  
porw ał doszczętnie na sobie ubranie. N a­
giego przyod 'dał kożuszkiem  st. przodow ­
nik Daubek. Po podniesieniu dorożki przez 
policjantów ^ siłacz zosta ł w reszcie obezw ła­
dniony i przew ieziony do 8-go kom isariatu . 
Tam na podwórzu znalazł się dyżurny ofi­
cer z kom endy m iasta.

A w anturnik, ujrzaw szy oficera, zerw ał 
siedzenie z dorożki i rzucił je w oficera, 
lecz na szczęście nie trafił. Po chwili w yr­
w ał la ta rk i z dorożki, lecz tym razem  po­
licjanci w porę w yrwali mu je z ręki. Po 
k ró tk ie j w alce na podw órzu policjanci za ­

łożyli aw anturnikow i kajdanki na ręce i 
nogi.

Ze znalezionych przy zatrzym anym  do­
kum entów  okazało się, iż jest to Stefan Bo­
czek, szeregow y 1 pułku inżynierii i Sape­
rów  w M arymoncie. Okazuje się, że Bo­
czek jest zawodowym złodziejem i mieszka 
przy ul. Śliskiej nr. 22. A w anturnikiem  za­
opiekow ała się żandarm eria,
TRAGICZNE SAM OBÓJSTW O Z PO W O ­

DU UTRATY POSADY.
W nocy z dnia 31 na 1 b. m. rozległ się 

w ystrzał rew olw erow y na ulicy Hożej w 
pobliżu Emilji P la ter. Na odgłos strzału  
nadbiegli przechodnie i ujrzeli na chodniku 
przed domem nr. 76, leżącego m łodzieńca 
z przestrzeloną czaszką. Po upływ ie kilku 
minut przybył lekarz Pogotow ia, k tó ry  
skonstatow ał śm ierć samobójcy. — Z p rze­
prow adzonego dochodzenia przez policję o. 
kazało  się, iż sam obójcą jest Lucian M ałe­
cki. M ałecki spędził noc Sylw estrow ą w 
mieszkaniu narzeczonej swej Stefanii S ta- 
w iarskiej przy ul. Hożej nr. 84, b. pracow - 
niczki w ap tece  W ierzbięta, ostatn io  zaś 
bez pracy. M ałecki, b. subjekt, do św iąt 
Bożego N arodzenia pracow ał w  sklepie ko ­
lonialnym Jabłońskiego na Krak. Przedm . 
Przed kilku dniami M ałecki s trac ił posadę. 
Zrozpaczony subiekt, będąc w  m ieszkaniu 
narzeczonej narzekał przed nią i przed jej 
m atką, w dow ą na swói los, ośw iadczając, 
że praw dopodobnie odbierze sobie życie. 
Około godz. 1 M ałecki w raz z kolegą swym 
H enrykiem  Labuszem, opuścili m ieszkanie 
S taw iarskich  Długi czas młodzieńcy cho­
dzili po ul. Hożej i Emilji P later. W  pew ­
nym momencie M ałecki w yjął rew olw er i w  
oczach Labusza strzelił sobie w skroń.

O RG JE SAMOCHODOWE W NOC 
SYLW ESTROW Ą I NOWY ROK.

5 OSÓB RANNYCH, 2 SAMOCHODY 
ROZBITE.

U biegła noc Sylw estrow a oraz Nowy 
R ok obfitow ały w  w ypadki sam ochodowe 
spow odow ane przew ażnie nadm iarem  szyb­
kością jazdy, jak rów nież nietrzeźw ym  s ta ­
nem. szoferów.

— Na ul. M arszałkow skiej róg Św ięto­
krzyskiej nastąp iło  zderzenie dw óch sam o­
chodów: Nr. 451 (17898) kierow any przez 
szofera K azim ierza Lipińskiego z Nr. 885

Z RAD JO STACJI
WARSZAWSKIEJ.

PONIEDZIAŁEK.
11.40 — 12.00. Kom unikaty P. A. T. 12.00. 

Sygnał czasu, kom unikat lotniczo-m eteoro- 
logiczny oraz nadprogram . 14.40 — 15.00 
Komunikaty P, A. T. 15.00. Komunikaty: 
meteorologiczny, gospodarczy, oraz nadpro­
gram. 15.20 — 16.25. Przerwa. 16.25 — 16.40. 
Nadprogram i komunikaty. 16.40 — 17.05. 
Odczyt p. t. „Język polski w XIV w." (z cy­
klu „Z dziejów języka polskiego") — wygł. 
prof. S tanisław  Słoński. 17.05 — 17.20. Ko­
m unikaty P. A. T. 17.20 — 17.45. Odczyt p. 
t. „Twórczość zbiorowa w szkole" (z cy­
klu odczytów org. przez Min. W. R. i O. P.) 
— wygł. prof. Stanisław  Bąziński. 17.45 — 
18.15. Program  dla dzieci: p. H enryk Ładosz 
opowie o zwyczajach św iątecznych, oraz 
nadprogram  „Poczytajmy sobie" (przegląd 
w ydawnictw  dziecinnych i dla młodzieży). 
18.45 — 18.55. Transm isja muzyki tanecznej 
z kaw iarni „Gastronom ja" w w ykonaniu or- 
k jestry  Lew aka i M utzmana. 1. W aldteufel): 
„ Ja  kocham cię" — walc. 2. Rust: R iver- 
song, fox-trott. 3. Rose: Deep Henderson, 
Black-boton. 4. Petersburski: „C ała przyje­
mność po mojej stronie" fox-tro tt. 5. Utwory 
w łasne w ykona na banjo p. A lberto Sellitti. 
6. Stafford: „Sunding und suss", tango. 7. 
O berki i kujawiaki. 18.55 — 19.05. Komu­
nikaty P. A. T. 19.05 — 19.15. Komunikat 
rolniczy. 1.915 — 19.35. Rozmaitości wypo­
wie p. T. Bocheński. 19.35 — 20.00. Lekcja 
języka francuskiego p. L. Roquigny. 20.00 —
20.30. P rze rw a . . 20.30. K oncert w ieczorny w 
przerwie biuletyn „M essager Polonais w 
ta: skrzypce Lidja Km itowa, w iolonczela Mi 
języku francuskim. W ykonaw cy: Trio Kmi- 
chał Borzakowski, fortepian — M arja P "- 
hlowa, Irena Zapolska (śpiew) i prof. Jerzy  
Lefeld (akomp.). 22.09 — 22.05. Sygnał cza­
su i kom unikat lotniczo-meteorologiczny.
22.05 — 22.20. K omunikaty P. A. T. 22.20 —
22.30. Komunikaty: policyjny, sportow y oraz 
nadprogram. 22.30 — 23.45. K omunikaty P. 
A. T.

W TOREK.
11.40 — 12.00. K omunikaty P. A. T. 12.00. 

Sygnał czasu, kom unikat lotniczo-m eteoro­
logiczny oraz nadprogram. 14.40,— 15.00. 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
i nadprogram. 15.20 — 16.00. Przerw a. 16.00 
— 16.25. O dczyt p. t. „W ydarzenia w Rosji 
z przed 10 la ty  — odczyt HI-ci" (z cyklu 
odczytów org. przez Min. Spraw  Zagrań.) — 
wygł. dr. S tefan Litauer. 16.25 — 16.40. N ad­
program i komunikaty. 16.49 — 17.05. O d­
czyt p. t. „Przegląd najnowszej literatury  
przyrodniczej" wygł. prof. Adam Czartkow- 
ski. 17.05 — 17.20. Kom unikaty P . A. T. 
17,29 —  17.45. Odczyt p. t. „Rola K resów w 
dziejach Polski" wygł. prof. H. Mościcki. 
1 7 .4 5  __ 18.55. K oncert popołudniowy, k a ­
meralny poświęcony tw órczości M ozarta 
W ykonaw cy: K w artet Ozimińskiego, oraz
W incenty Jakubczyk  (klarnet). Program  
rozum ow any wygłosi K arol Strom enger. 
18.55 — 19.05. K omunikaty P. A, T. 19.05 — 
19.15. Komunikat rolniczy oraz transm isja z 
K rakow a notowań giełdy zbożowej krakpw - 
skiej. 19.15 — 19.35. Rozm aitości wygł. p. 
Ludwik Lawiński. 19.35 — 20.00. „Co się 
dzieje na polskim w ybrzeżu" (Dział „K rajo­
znawstwo") — wygł. prof. Al. Janow ski.
23,00   20.30. Przerw a. 20.30. K oncert wie-
•zorny, w przerw ie biuletyn „M essager Po- 
lonais" w języku francuskim. Muzyka lekka 
W ykonawcy: O rk iestra  P. R. pod dyr. Zdzi­
sław a G órzyńskiego — M ira Sobolew ska 
(śpiew) i Stan. N awrocki (akomp.). 22.00 
22.05. Sygnał czasu i kom unikat lotniczo-m e- 
leoro!cg;czny 22.05 — 22.20. Komunikaty: 
p. A. T. 22.20 — 22,30 K om unikaty: poli­
cyjny. sportowy, oraz nadprogram . 22.30
23.30. Transm isja muzyki tanecznej. 23.30— 
23.45. Kom unikaty P. A. T. ______________

T ea tr W ielki. Dziś przedstaw ien ia  niema, 
we w to rek  „Lohengrin".

T ea tr N arodowy. Dziś „Lekarz miłości".
T ea tr Letni. Dziś i dni następnych „Szko­

ła wdzięku".
T ea tr Polski. Dziś „M oralność Pani Dul- 

skiej", Zapolskiej.
T ea tr M ały. Dziś „Ósma żona S inobro­

dego".
„Nowości". Dziś „Orłów" z Lucyną Mes- 

sal.
W ielka rew ja w T eatrze Nowości. Rewja. 

„Hokus - pokus".
T ea tr Praski. Dziś „Pani Prezesow a"
Perskie Oko, Jasn a  3. Codziennie rew ja 

„Tik Tak".
T ea tr Qui Pro Quo. Dziś i dni następnych 

pow tórzenie prem jery w ielkiej rewji.
K aruzela W arszaw ska. Dziś „Tylko za 

gotówkę".
T ea tr E ldorado, ul. Hoża. Dziś „Coś o 

znanej p rim adonn ie '.
T ea tr ,,Znicz", Śniadeckich 5. Dziś o g. 

6 i 8.30 w ieczorem  „Jase łk a"  w 5 obrazach
T ea tr „Czerwony As". „W arszaw a tań ­

czy".
T ea tr Sensacji przy ul. K arow ej 18. W 

dniu 4 stycznia 1928 r. prem jera sztuki Szy­
mona G antillona p. t.: „M aya" B ilety na 
prem jerę od niedzieli można będzie naby­
wać u Chodowieckiego, K rak. Przedm ieście 
nr. 9.

Z teatrów świetlnych
Pałace* „Zieniia O biecana*.
Pan, Corso i C apitol: „M ogiła N ieznane­

go Żołnierza".
Splendid: „Tańczący W iedeń".
Apollo. „G wałtu co się dzieje",
Światowid: „Cbang".
W odewil: „M iasto tysiąca uciech". 
Stylowy: „Serce".
Colosseum: „G ehenna miłości ,
Casino: „Igrzysko nam iętności". 
F ilharm onia: „Górą rezerw iści!"
Miejski: „Dla szczęścia dziecka".

aM

(18843) — K ierowanym  przez szofera S tan i­
sław a Żukowskiego. W sku tek  zderzenia o- 
bydw a sam ochody zostały  uszkodzono, 
przyczem  pasażerka, jadąca w sam ochodzie 
nr. 17828 G abryela S tifte r zosta ła  p o tłu ­
czona i po opatrunku  przez Pogotow ie 
przew ieziona do domu.

— Na rogu ul. Leszno i Solnej sam ochód 
p rzejechał Szmula Najdocha, kraw ca.

OFIARY BÓJEK I NAPADÓW  W  NOC 
SYLW ESTROW A.

W  ciągu nocy Sylw estrow ej i Nowego 
Roku do południa Pogotow ie R atunkow e u- 
dzieliło pomocy w am bulatorjum  lub na 
miejscu w ypadków  23 osobom, poszw anko- 
wanym w czasie bójek i napadów .

Z GIEŁDY
KURSY NIEURZĘDOWE.

W arszaw a, dnia 1 stycznia godz. 10 w.
P rzez cały dzień dzisiejszy, na p ryw at­

nym rynku akcyjnym, panow ała tendencja 
mocna, w sźystkie akcje miały chętnych n a ­
bywców; poszukiw ane były akcje m etalur­
giczne.

Dla Listów  Zastaw nych Złotowych uspo­
sobienie rów nież mocne.

D olar gotówkowy w obrotach pozagieł­
dowych 8.83 i pół. R ubel złoty 4.67 i. póf 
(bez obrotu). 100 złotych w  złocie 172.00.

O broty akcjam i ożywione.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne,' zawodowe i t. d. razem około 
wiecz. Czytelnia posiada również pis- 
160 czasopism — codziennie od 6 8
ma polskie z Ameryki i innych krajów.

k o n k u r s
na stanowisko A rchitekta Miejskiego m. Płocka

M agistrat m. P łocka  niniejszym ogłasza 
konkurs na stanow isko ' inżyniera - a rch i­
tek ta  miejskiego. , , ,

U biegający się o przyjęcie, zechcą do dn. 
15 stycznia 1928 r. wnieść podanie do M agi­
stra tu  m. P łocka (W ydział Główny) i w yka­
zać się dokum entam i, stw ierdzającem u

1) O byw atelstw o polskie;
2) U kończenie studiów  politechnicznych 

w zakresie arch itek tu ry  i budow nictw a; _
3) Odbycie conajmniej 5-’etniej p raktyki 

w dziedzinie budow nictw a miejskiego;
4) Znaiomością spraw  regulacji miast. 
K andydaci winni ponadto  do podania do-

łączyć życiorys,. św iadectw a stw ierdzające 
sam odzielne prow adzenie budowli, oraz 
referencje osób lub instytucji, z którynn 
bliżei czas dłuższy w spółpracow ali. Posada 
do objęcia z dniem 1 lutego 1928 r. W arun­
ki do umowy.

P rezydent m. St. Zbrożyna. 
P łock, dnia 28 grudnia 1927 r.

1 4 1
L E C Z N I C A

( i i iP IC M
W szystkie spe­

cjalności. Lampa 
kwarcowa.

FUCH W RĘKO7 -
to  pow odzenie zap e­
w nione! Zapisz się 
na Kursv Sa-yochodo-

PR9L1NSR1E-
Jerozo lim ska 27.

we

GO,

Patefony, Par-ofony/ r̂
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum  B ie lań ­
ska 1.

HEBLElfSfn
nadzw yczajny wybór. 
C hm ielna 41 róg Mar­
szałkowskiej.
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ODATEK SPORTOWY
„ROBOTNIKA"

SPORT ROBOTNICZY 
W  KRAJU.

Łódzki R. S. K. O. rozw inął ostatn io  oży­
wioną działalność wśród robotników  łódz­
kich. Przedew szystkiem  Ł. R. S. K. O. wy­
stąp ił do wojewody łódzkiego z memorja- 
łem, domagającym się dokooptow ania przed­
staw iciela robotniczych klubów  sportow ych 
do wojewódzkiego kom itetu wychowania fi­
zycznego i P. W. Jednocześnie złożono do 
w ładz miejskich mem orjał o utw orzeniu przy 
m agistracie referatu  sportow ego, niezależ­
nie od istniejącego miejskiego kom itetu wy­
chow ania fizycznego. W obec tego, że P re ­
zydent miasta tow. Ziemięcki przychylnie 
ustosunkow ał się do projektu, należy mieć 
nadzieję, że spraw a ta  zostanie już w naj­
bliższym czasie załatw iona pomyślnie. D a­
lej na skutek interw encji Łódzkiego R. S. 
K. O. w ojewoda w specjalnym okólniku po­
lecił w ładzom samorządowym i innym do­
starczenia robotniczym klubom terenów  na 
boiska i t. p. W  roku bieżącym Łódzki R. S. 
K. O. p rojektuje urządzenie okręgowego 
Zlotu Sportow ego, k tó ry  będzie pierwszym 
przeglądem  sił i możliwości łódzkiego spor­
tu  robotniczego. W obec tego, że M agistrat 
łódzki znajduje się w rękach  socjalistów , 
należy mieć nadzieję, iż po trzeby  i postu la­
ty  łódzkiej młodzieży sportow ej zostaną za­
spokojone.

K rakow ski R. S. K. O. projektuje u rzą­
dzenie w porozum ieniu z „G iew ontem " za­
kopiańskim, robotniczego kursu narciar­
skiego w Zakopanem.

Lwowski R. S. K. O. od dłuższego czasu 
stara  się u w ładz miejskich o przydzielenie 
robotniczym  klubom sportow ym  odpow ied­
nich terenów  na boiska. Dotychczas bo­
wiem, ani jeden lwowski klub robotniczy nie 
posiada w łasnego boiska. N iestety, w ładze 
miejskie, jak dotychczas nie śpieszą się z 
załatw ieniem  tej palącej dla lwowskich klu­
bów sportow ych sprawy. Dotychczas rów ­
nież robotnicze kluby nie mają swych p rzed­
stawicieli w miejskich i wojewódzkich ko­
misjach wychowania fizycznego. Byłoby po­
żądane, aby odpow iednie czynniki za in te­
resow ały się bliżej tą  w ażną dla lwowskiego 
sportu robotniczego sprawą.

Konferencja Okręgowa robotniczych klu­
bów sportow ych Zagłębia Dąbrowskiego, 
odbyła się w ubiegłym tygodniu w Sosnow ­
cu, przy udziale 28 delegatów  i zaproszo­
nych gości. Konferencję zagaił tow. dr. Mo- 
licki, poczem w ybrano na przew odniczące­
go- tow. J . Lebiedzkiego, a na sekretarza 
tow. Z. Rembowskiego. Po przem ówieniach 
pow italnych, przedstaw icieli miejscowego 
T. U. R., Pow iatow ego K om itetu Wych. Fi­
zycznego, red. „Głosu Zagłębia" i t. d. od­
czytano depeszę pow italną Zarządu Z.R.S. 
S., poczem wygłosił dłuższy refera t o ce­
lach i zadaniach robotniczego sportu tow. 
dr. Molicki. Nad referatem  wywiązała się 
obszerna dyskusja. N astępnie uchwalono 
szereg rezolucji, a między innemi:

1) U tw orzenie okręgu Związku R obotni­
czych S tow arzyszeń Sportow ych na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego, 2) za pośrednictw em  
socjalistycznej prasy Zagłębia D ąbrow skie­
go szerzyć uświadomienie sportow e wśród 
klasy robotniczej, 3) zwrócić się do wszyst 
kich M agistratów  Zagłębia Dąbrowskiego i

ROK SPORTU ROBOTNICZEGO
Sport robotniczy, ta najmłodsza 

placówka klasy robotniczej rozwija się 
coraz wspanialej. Z każdym miesią­
cem sport robotniczy tężeje i krzep­
nie i dziś Związek Robotniczych Sto­
warzyszeń Sportowych przedstawia 
już potężną organizację, grupującą ty­
siące sportowców i mającą swe od­
działy w postaci robotniczych klubów 
sportowych w całej Polsce.

Ubiegły rok był rokiem przełomo­
wym dla rozwoju sportu robotnicze­
go w Polsce. Rok 1926 zakończył ok­
res organizacyjny Z. R. S. S. i dopie­
ro w roku ubiegłym Związek wszedł 
w okres działalności sportowej. Obec­
nie po roku ciężkiej i żmudnej pracy 
chcemy dać krótki przegląd najważ­
niejszych prac już dokonanych i pro­
jektowanych na okres następny:

A więc przed rokiem, najważniej­
szym zadaniem Z. R. S. S. była spra­
wa wciągnięcia do Związku jak naj­
szerszych mas robotniczych. Zadanie 
to zostało zrealizowane znacz­
nie szybciej niż się spodziewaliśmy. 
Ze słabego i małego Związku liczące­
go w  chwili powstania 7 klubów i 400 
członków, powstała potężna organiza­
cja grupująca 10.000 sportowców. 
Liczba ta w 1928 roku prawdopodob­
nie wzrośnie w dwójnasób. W parze 
ze wzrostem liczby członków Związku 
poszło też jego organizacyjne wzmoc­
nienie. Przed rokiem bowiem istniał 
tylko jeden okręg warszawski. Obec­
nie posiadamy już 6 okręgów (War­
szawa, Łódź, Kraków, Śląsk, Lwów i 
Zagłębie Dąbrowskie) tak że ramy pra 
cy na prowincji zostały iuż stworzone.

W ubiegłym roku Z. R. S. S dążąc 
do wciągnięcia jaknajlicznieiszych 
rzesz robotniczych do Związku posta­
nowił przeprowadzić szereg imponu­
jących imprez o charakterze propa-
—  Ł  | — I-  | 11,---1 I—|J —

gandowym. Najważniejszą z tych im­
prez był: „Dzień Sportu Robotnicze­
go“ zorganizowany w czerwcu pod­
czas Zlotu Młodzieży Robotniczej. Gi­
gantyczna ta impreza w której w zię­
ło udział około 2000 uczestników  (cy­
fra iak na polskie stosunki olbrzymia) 
była jednjczeŚTC w'elka rewią sił 
przed praską Olimpjadą. Na Zlocie 
przeprowadź ore zostały równocześnie 
ogólnopolskie mistrzostwa lekkiej at­
letyki, boksu, piłki rę:-ne; siatków­
ki, pięstówki, pływania, palanta, cięż­
kiej atletyki i t. p , oraz propagando­
wa sztafeta kolarska Kraków —  War­
szawa.

Niezależnie od wymienionych im­
prez urządzono w lutym 1927 ogólno­
polskie mistrzostwa ciężko atletycz­
ne, w październiku mistrzostwa ko­
larskie, a obecnie zorganizowano zi­
mowe ośrodki wychowania fizyczne­
go w poszczególnych okręgach.

Wielką imprezą Związku była rów­
nież wycieczka licznej reprezentacji 
polskiej na 11 Czeską Olimpjadą Ro­
botniczą, na której to nasi sportowcy 
odnieśli szereg sukcesów.

Pozatem Z. R. S. S. stojąc na stano­
wisku, że sport robotniczy musi sobie 
sam wychować szeregi instruktorów, 
urządził szereg kursów instruktor­
skich zarówno ogólnopolskich jak i 
okręgowych. Prócz tego zorganizowa­
no specjalne bezpłatne obozy letnie, 
gdzie młody robotnik mógł przez kil­
ka tygodni przebywać na świeżem po­
wietrzu.

W ubiegłym roku delegaci Z.* R. S. 
S. po raz pierwszy reprezentowali 
Polską na Międzynarodowym Kongre­
sie Sportu Robotniczego w  Helsing- 
forsie, nawiązując w ten sposób kon­
takt z zagranicą.

»>!*■«

II Kongres Z. R. S. S., który się od­
był w listopadzie 1927 r. wreszcie, na­
kreślił dalsze wytyczne dla pj-acv 
sportowej. Na Kongresie również roz­
poczęła się próba Zjednoczenia całe­
go robotniczego ruchu sportowego w  
Polsce, który dotychczas rozbity jest 
na odrębne organizacje niemieckie, 
żydowskie, ukraińskie i t. d. Praw­
dopodobnie sprawa ta zostanie zała­
twiona pomyślnie.

Dużą zasługą Związku jest rów­
nież jego skuteczna walka z ideologją 
sportu burżuazyjnego, energiczne za­
bieganie o trenerów i instruktorów dla 
klubów, oraz utworzenie składnicy 
sportowej.

Rok 1928 stoi pod znakiem zorga­
nizowanych kursów instruktorów. 9 
stycznia rozpocznie się w Warszawie 
Centralny Kurs instruktorów. W koń­
cu stycznia odbędą się ciężkoatletycz- 
ne mistrzostwa Polski, oraz projekto­
wany jest robotniczy kurs narciarski 
w Zakopanem. W 1928 roku odbędą 
się również okręgowe Zloty sporto­
we, oraz mistrzostwa ogólnopolskie.

Jak widzimy praca Z. R. S. S. przy­
brała już szerokie rozmiary i prowa­
dzona jest możliwie w e wszystkich 
kierunkach, wychodząc z założenia, 
że droga ku wyzwoleniu mas robotni­
czych prowadzi również przez soort, 
który odradza fizycznie nadwątlony 
organizm proletariatu. Nadchodzi o- 
becnie Nowy Rok. Z. R. S. S. w trze­
cim roku swego istnienia musi przy­
stąpić do szarej codziennej pracy, nad 
dalszym rozwojem sportu robotnicze­
go. Zarówno ilość jak i jakość naszych 
klubów musi się zwiększyć. Musimy 
iść śmiało naprzód, gdyż przyszłość  
należy tylko do sportu robotniczego!

1. Klibański.
Win

Sejmiku o poparcie, oraz o przydzielenie 
robotniczym klubom placów  sportowych i 
sal gimnastycznych.

Do Zarządu Okręgowego wybrano tow. 
tow. Dr. Molickiego, A. M arszałka, J. D u­
dzińskiego, Stośka, P ietrakow skiego, Z. 
Rembowskiego, dr. Libermana, Miedziejew- 
skiego i Buchnera. Do Komisji Rewizyjnej: 
tow. tow. Turkiewicza, Muca i M arpura .

W związku z VI rocznicą istnienia Koła 
T. U. R. im. Misiołka, odbędą się również 
uroczystości sportow e. Mianowicie we śro­
dę dnia 4 stycznia r. b. o godz. 7 m. 30 wiecz. 
odbędzie się w  lokalu Koła (Dzielna 95) Ro 
botniczh Akadem ja Sportowa, k tórej p ro­
gram przewiduje pokaz filmu sportowego, 
zawody bokserskie o mistrzostwo Koła. oraz 
część koncertow ą. W e w torek  dn. 3 stycz­
nia o godz. 7 w. odbędzie się w tym samym 
lokalu I zbiórka gromady „Czerwonego 
H arcerstw a".

„Naprzód" krakowski poruszył skandali­
czną sprawę stosunku krakow skiej Rady 
Miejskiej do sportu  robotniczego. M iano­
wicie swego czasu rozw inęła R. K. S. „Le-

gja" akcję, celem uzyskania sali gim nasty­
cznej w jednej z krakow skich szkół. P rezy­
dium m iasta odpow iedziało jednak, że sali 
nie może udzielić, gdyż szkolne sale gimna­
styczne są tylko do użytku dziatwy szkol­
nej. Nie pomogła petycja, ani in terpelacja 
w niesiona przez tow. K lemensiewicza na 
Radzie miejskiej. M agistrat był nieubłagany.

W niespełna tydzień po tej odmowie, ta 
sam a sala została oddana innemu klubow i 
krakow skiem u, oczywiście nie robotniczem u. 
N aturalnie nie chodzi o spowodowanie o- 
debrania sali temu klubowi, k tóry  widocznie, 
jako nie robotniczy, posiadał więcej szczęś­
cia, czy łaski panów, inspektorów , ale o 
podkreślenie, że powodem odmowy w od­
niesieniu do robotniczej „Legii" nie były 

’zględy na „młodzież szkolną" dla której 
wyłącznej użyteczności mają rzekom o być 
przeznaczone szkolne sale gimnastyczne.

„Naprzód" zupełnie słusznie zapytuje 
Prezydium miasta, na jakiej podstawie od- 
mówiło robotniczej młodzieży praw a korzy­
stan ia  z sald gim nastycznej skoro rów no­
cześnie zezwoliło innemu klubow i na to k o ­
rzystanie? Robotnicza młodzież sportow a

dobrze sobie zapam ięta fak t stosow ania 
przez prezydjum m iasta dwu miar, jednej dla 
posiadających, drugiej dla wydziedziczonych 
M łodzież robotnicza nie żąda łaski, chce ty l­
ko być trak tow aną na równi z innymi. J e ­
żeli znalazła się sala gim nastyczna dla k lu­
bu burżuazyjnego, to musi się znaleźć także 
dla robotnika.

J a k  się dowiadujemy, skandaliczną tą 
spraw ą zain teresow ał się klub radziecki P 
P. S., k tóry  oczywiście nie pozwoli na igno­
rowanie potrzeb robotniczej młodzieży spor­
towej.

I. K-ski.

CENTRALNY KURS 
INSTRUKTORSKI Z. R. S. S.

rozpocznie się w W arszawie, dnia 9 stycz­
nia 1928 r. U czestnicy winni być obecni w 
W arszawie już dnia 8 stycznia, udając się 
w prost z dw orca na boisko „Skry" przy ul. 
Okopowej 43 — 47. Każdy uczestnik winien 
być zaopatrzony w koszulkę, spodenki i 
pantofle gimnastyczne.

WCZORAJSZA 
NIEDZIELA W  SPORCIE
W ARSZAW A

ODWOŁANE IMPREZY SPORTOWE,
W czoraj m iały się odbyć na torze t. rw. 

„ślim aku" w  A grykoli zawody saueczkowe, 
k tó re  jednak zostały  odłożone do niedzieli 
następnej w skutek  zbyt małej ilości zgło­
szonych zawodników.

Również mecz hackeyow y pomiędzy d ru ­
żynami m istrzowskie mi Poznania i W arsza­
wy—AZS. (Poznań) i AZS. (W arszawa) nie 
doszedł do skutku, praw dopodobnie jeszcze 
w  styczniu zostanie on  rozegrany.

ZAKOPANE
KONKURS SKOKÓW W ZAKOPANEM.

W czoraj został rozegrany w Zakopanem  
konkurs skoków  narciarsk ich  przy zupełnie 
dobrych w arunkach śniegowych i znaczne na 
zainteresow aniu widzów, których seb -a ło  
się około 2.W0- W  konkursie pierwsze miej­
sce zajął Czach Br. (SNTT.) skokiem długo­
ści 44 mtr. (poza konk. 48 m.), 2) Sieczka 
St. (Sokół — Zakopane), 3) Andrzej K rzep­
tow ski I (Sokół — Zakopane), 4) S łow ik^ 
(niestow arzyszony — Zakopane), 5) Zayded 
(3 p. strz. podh.), 6) M otyka (SNTT.)

KRYNICA
OTW ARCIE SEZONU SPORTÓW ZIMO­

WYCH W  KRYNICY.

W czoraj nastąpiło  uroczyste U w arcie no ­
wego to ru  łyżw iarskiego i boiska hockeyo- 
wego w Krynicy, przyczem  zotganAzowaao 
turniej hockeyow y o mistrzostwo K rynicy z 
udziałem  klubów: „Legii" i W. T. Ł. *
W arszaw y, L. T. Ł. ze Lwowa, A. Z. S. * 
W ilna i „Cracovii" z Krakowa. Spodziewa­
ny jest rów nież udział lwowskie) „Pogo&i" * 
k tó ra  będzie uczestn iczką dalszych rozgry­
wek.

W yniki dotychczasow ych spotkań były 
następujące: Sobota dn. 31-12 — Legia —'  
AZS- (Wilno) 3:0, sędzia p. Teuer- LTŁ, -— 
WTŁ. 6:1, sędzia p. Lalewiez, Leg s -  Cra- 
covia 14:1, sędzia p. Węyss-enhof! Niedzie­
la, d. 1.1 — W TŁ. — C racovia 4:1, p-
Teuer, LTŁ. — .AZS. 7:0, sędzia p K. S a ­
nach.

LWÓW
MECZ HOCKEYOWY O M1STRZOS] 

LWOWA.
W e Lwowie odbyły się finałow e roij 

Id o m istrzostw o Lwowa. W  sobotę j 
zw yciężyła Czarnych 6:1 przyczem  
zdobyli K uchar i M aurer po 2, 
sberg i Jałow iec. Sędziow ał k p t  
kowski.

W  niedzielę Pogoń w ygrała z 
przyczem  punkt decydujący o zv 
uzyskał S tw orzeński. Sędziow ał 
ba. W  ten  sposób Pogoń została  mistrz 
lw ow skiego okręgu.

GÓRNY ŚLĄSK
NA GÓRNYM ŚLĄSKU WCIĄŻ KC

Mecz finałow y o m istrzostw o GL 
AKS. (Król. H uta) — Załęże 2:1 (1:1). 
ten  sposób AKS. zdobył ostatecznie 
strzostw o okręgow e.

MIGAWKI SPORTU ROBOTNICZEGO 
ZAGRANICĄ

Cóż nowego dacie nam w  noworocz­
nym Dodatku sportowym? — zapytała 
mnie przed trzem a dniami jedna z w y­
soko postawionych figur W. R. S. K- O.

Zaskoczony tem  pytaniem, zbladłem 
niepom iernie (chociaż inni twierdzą, iż 
sponsowiałem), gdyż o takich sprawach 
nie myśli się na trzy  dni przed D odat­
kiem, a w najlepszym razie na 30 mi­
nut przed oddaniem m aterjału do skła­
dania. Ale o tem  sza! Udając więc, iż 
rzecz tę  przetraw iłem  w zupełności, 
odparłem  z miną filozofa: „Niespodzian­
ka". Ale to  było tylko połowiczne zała­
tw ienie sprawy. Teraz należało głowić 
się nad wyborem niespodzianki. Z tem 

oszło trudniej. Ale w końcu wybór 
iadł na Migawki, które  miast suchych 
yzmianek, dałyby żywszy obraz sportu 
obotniczego. Niechże więc będą mi- 
-awki — jakie? zagraniczne.

* *
*

Ponieważ sport piłkarski znajduje u 
las jeszcze najwięcej zainteresowania,

zaczniemy więc od piłkarstw a.
Nie wszyscy prawdopodobnie wiedzą, 

iż od czterech już lat Drezdeński Klub 
Sportowy (Dresdner Sportverein) zdoby­
wa robotnicze piłkarstwo Niemiec. W y­
soki poziom gry, jak również genlle- 
meński duch zespołu, zjednał mu ogól­
ną sympatję. Zdawało się, iż również 
w tegorocznych rozgrywkach Dresdner 
Sportverein  osiągnie zaszczytny ty<uł 
bez zbytniego trudu. Tak tylko mogło się 
wydawać. Rzeczywistość jednak p rzy ­
niosła coś innego. Dresdner Sportverein 
znalazł godnego siebie przeciwnika i, o 
ironjo, we własnym okręgu. Je s t nim 
drużyna D resden — Lobtau, k tóra  w 
pierwszem spotkaniu o mistrzostwo 
okręgu drezdeńskiego pokonała D resd­
ner Sportverein w stos. 3:1.

Na piętnaście minut przed końcem 
gry wynik brzmiał jeszcze 1:1. W szys­
cy oczekiwali na końcowy zryw dotych­
czasowego mistrza, który nigdy nie za­
wodził pokładanych nadziei. Ale tym

razem zryw zainicjowali przeciwnicy, 
wygrywając ostatecznie 3:1.

W obec porażki D resdner Sportvereinu 
w alka o ty tu ł mistrzowski, w skutek swej 
niepewności, wzbudziła ogromne zain­
teresowanie.

A teraz  troszeczkę o potędze sportu 
robotniczego w  Niemczech.

Jeszcze jednym dowodem niebyw ałe­
go rozkwitu sportu wśród mas robotni­
czych Niemiec jest ostatnia statystyka 
Związku G ier Sportowych, obejmują­
cych piłkę ręczną, pięstówkę, koszy­
kówkę, volley-ball, hazenę, hokey ziem­
ny i lodowy oraz tennis.

S tatystyka ta  wykazuje 6.838 klubów, 
uprawiających jedną Z powyższych gier. 
Ilość zawodników, zrzeszonych w tych 
klubach, dochodzi do pół m’ljona (U!). 
Ciekawe jest, iż największem powodze­
niem cieszy się piłka ręczna; a również 
i tennis stale kroczy naprzód w robot­
niczych klubach niemieckich.

Przenieśmy się teraz myślą z Niemiec 
do Austrji i Belgji.

Największym robotniczym związkiem

pływackim na świccie okazał się zwią­
zek okręgu wiedeńskiego, gromadzący 
w swych szeregach 9.000 członków. 
Ilość, jak na nasze stosunki, i to  w do­
datku w sporcie pływackim, należąca 
narazie do marzeń ściętej głowy. Prole­
tariacki sport pływacki Austrji jest siłą 
rzeczy najlepszym ze wszystkich orga- 
nizacyj pływackich krajów, zrzeszonych
w M iędzynarodówce Lucerneńskiej. J e ­
go zwycięstwa na I Olimpjadzie R obot­
niczej we Frankfurcie nad Menem oraz 
na drugiej Olimpiadzie w Pradze mówią 
same za siebie.

Oprócz wysokiego poziomu, jaki ce­
chuje pływactwo austrjackie, najważ­
niejsza jest propaganda pływania 
wśród szerokich mas robotniczych. J a ­
kie to ma znaczenie pod względem hy- 
gjenicznym, nie potrzebujem y się roz­
wodzić, gdyż co do t r u n k ó w  zdrow ot­
ności pływania nie istnieją żadne obiek­
cje. Kiedy już mowa o pływactwie. go­
dzi się również wspomnieć o trudnoś­
ciach. z jakiemi walczy robotniczy sport 
pływacki w Belgji. Przyczyną tych 
trudności jest brak inwestycji w posta­
ci basenów i hal krytych. W Brukseli

znajduje się tylko jedna pływalnia, ż 
której korzystać można od kw ietnia do 
października. W prawdzie istnieją jesz­
cze dwa pryw atne baseny; te  jednak są 
dla robotników zbyt kosztowne- Jest 
jednak nadzieja, iż energja robotników 
belgijskich pokona wszelkie zapory, cze­
go zapowiedzią sta ła  się budowa p ły ­
walni w Luttich. Kiedyż doczekam v się, 
iż Z. R. S. S. będzie mógł pomyśleć o 
własnej pływalni? Życzymy, oby najry­
chlej.

Na zakończenie nieco o możliwoś5ct 
w spółpracy sportowej z Rcsją.

Jak  się dowiadujemy, Związek robot­
niczych tow arzystw  sportowych Niemiec 
zerw ał wszelkie stosunki z Rosją. Przy­
czyną tego było zręczne wykorzysty­
wanie przez bolszewików sportu dla ce­
lów propagandy komunistycznej- J^k 
się rzeczy płożą dalej, niewiadomo, dziś 
jest pewne, i i  z Rosją bolszewicka (cu­
dno jest współpracować nawet na D re­
nie sportu-

Na dziś dość. Zachodzi obawa. W  
nie zabrakło miejsca na inne, również 
ciekawe i ważne wiadomości.

Mieczysław Krah
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